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Sslrw as telegramy: J f a p r a ó d  K ra k ó w .  
Telefon Mr, 3 9 6 . 

należy adresować do Redakcyi „Naprzodu", 
'■* g?enameraię, samówienia i reklamacye do A»3.= 

ssinistraeyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 16* 
«dsiroya rękopisów nie'zwraca, korespondent 

■ •?; basuBieimyoh nie uwzględnia, listów -nieos 
płaconych nie przyjmuje. 

Eeklawacye otwarte są wolne od opłatj 
poosiowej.

Num er pojedynczy 8  M e r s y ,  
.Sam er pon iedzia łkow y 4  Itatorae.

m u m w i m

W J b w U

Organ polskiej partyi sooyaino-demokratycznal.

BS

W ycłiodjzi codziennie o podz, 8 rano. a w po* 
niedriałki i dni poswiątecane o go to . 10 -ano, 
O o n a b y c ia  w Administracji, ni. Bracka L 16, 

ora* we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Nut 
przodu  ̂  pod zarządem 8 . Soniewickiego, Kraiów, 
Poselska 16, oras biura ogłoszeń i dzienników: 
St, Sokołowski we Lwowie, Pasai Hausmannaj 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu, Berlinie, W ro­
cławia i H am burgu  ; M, Opelik, B,. Mosse i M, 
Dnkes . w W iednia;' C. A dam  w Paryżu, rue 

de la V  arenne 38 
ijisty w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
Kenia f.dresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu11, Kraków, Poselska 16

^ e n a i h e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bea bdsyłki): miesięcznia 1 k&roaa *?C hal,, kwartalnie 4  ker, 
feał,, rocznie 18 "kor. — Z a  d o s t a w ą  do  domu. dopłaca d ą  miesięcznie 40 ha!. — "W A u s t r y i :  

r*śasięcznie 2 kor., kwartalnie 0 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 1 marek, — 
W  Innych krajaois kwartalnie 10 franków. — Za  każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal, Dla robotni­

ków w Krakowie I Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ł o s z e n i a  (inseraty) kosztu ją  od m iejsca w iersza jednoszpaltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ier­
wszy raz  po 20 halerzy, następny  p o  10  halerzy. — N adesłan e od m iejsca wiersza drukiem  petitow ym  
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po  80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z ałącz n ik i 
(prospekty  i t .  d.) przyjm uje się sa  ceną 8 kor. za 100  egzem plarzy dla zamiejscowych, a  1  kor. za 100

egzem plarzy d la m iejscowych prenum eratorów . — Naleiyto&J należy n a p r z ó d  nadesłać?.

Fabryka a obszar dworski.̂
W obec w ielk ich  p rzed sięb io rstw  w  p rz e ­

m yśle  p a r ty a  socyalistyczna n a  ogól za jm u je  
podw ójne s ta n o w isk o : p o tę p iam y  w yzysk ro ­
b o tn ik a  przez k ap ita lis tę , p ię tn u je m y  w szelką 
n iesum ienność , n a ra ża jąc ą  n a  szw ank  zdro ­
w ie i życie ro b o tn ik a , a  n iem n ie j p ię tn u jem y  
i  zw alczam y w szelkie despo tyczne zachcianki 
fab ry k an tó w , p rag n ący ch  z ro b o tn ik ó w  zrobić 
n iew oln ików  sw oich, p ię tn u jem y  i zw alczam y 
w szelkie nadużycia , ub liżające  osob is tej g o ­
dności ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  —  ale  je d n o ­
cześn ie uzna jem y , że fab ry k a  p o d  w zględem  
techn icznym  p rze d s taw ia  p o stę p  w  p o ró w n a ­
n iu  z m ałym  w arsz ta te m  rzem ieś ln iczy m ; że 
p ra c a  fab ryczna  je s t  o w iele w ydajn ie jszą , 
niż p rac a  d ro b n eg o  i b iednego  rzem ieśln ika , 
że w y ro b y  fab ryczne są , lu b  p rzy n a jm n ie j 
m o g ą  być, ró w n ie  d ob rym i i trw a ły m i, jak  
w y ro b y  rzem ieśln icze, że w ięc przy  sw obodnej 
k o n k u ren cy i n a  r ó w n y c h  w a ru n k a c h  p rac a  
rzem ieśln icza, z n ielicznym i ja k  d o tą d  w y­
ją tk am i, n ie  p o tra fi sp ro s ta ć  p racy  fab rycznej, 
p o n iew aż  pub liczność, jeżeli m a  w o lny  w y­
b ó r, z dw óch  rów n ie  d o b ry ch  w y ro b ó w  za­
w sze w oli kupić tań szy  niż droższy. Zw alcza­
m y w ięc fab ry k a n ta  — w yzyskiw acza, a le  n ie  
zw alczam y fabryki. T ej fab ryk i n ie  chcem y 
zniszczyć, p rag n ie m y  ją  ty lko  zre fo rm ow ać i 
o b j ą ć  n a  w ł a s n o ś ć  p u b l i c z n ą .  W y ­
parc ie  zaś i zastąp ien ie  d ro b n y ch  w arsz ta tó w  
przez w ielk ie fab ryk i u w ażam y  za rzecz, k tó ­
re j n ie  m ożna un iknąć.

Czy je d n a k  n a  ob szar dw orsk i m ożem y się 
z a p a try w ać  tak  sam o, ja k  n a  fab ry k ę?  Czy w 
obszarze  dw orsk im , obok jego  s tro n  u jem nych , 
m ożem y się jed n o cześn ie  do p atrzy ć  s tro n  p o ­
stęp o w y ch , poży tecznych? S tanow czo  nie.

Że ob szar dw orski je s t  zgo ła  czem ś in n em , 
niż fab ryka, n a  to  w sk azu ją  ju ż  sam e cyfry 
s ta ty sty czn e  w zro stu  ludności. W  N iem czech 
zarów no  ja k  i w  A u stry i lud n o ść  m ia s t i o sad  
przem ysłow ych  u staw iczn ie  i szybko ro śn ie ; 
ludność okręgów , za ję tych  p rzew ażn ie  przez 
g o sp o d a rs tw a  ch łopskie, najczęściej p rzez dzie­
s ią tk i la t p raw ie  zu p e łn ie  n ie  w zrasta , lub  
też ro śn ie  p o w o li; n a to m ia s t zaś lu d n o ść  n a  
o b szarach  dw orsk ich  i w  d o b rac h  ta b u la r ­
n ych  ustaw iczn ie  się z m n i e j s z a .  P rzyczy­
n a  je s t  p ro s ta :  każda n o w a  fab ry k a  daje

*) A rtyku łem  tym  otw ieram y łam y naszego pism a 
d la  dyskusyi w kw estyi ag rarnej — k tó ra  zwłaszcza 
w o b tc  m asowego stre jku  rolnego sta ła  się u  nas tak  
ak tu a ln ą  — pozostaw iając w in teresie  dyskusyi m iej­
sce d la  różnorodnych poglądów . P rzyp . R ed.

A N T o N I  C Z EC H O W .

C H Ł O P I
No w d a .

7) —
—  B ogu dzięk i,, w ielm ożny p an ie , co n ie 

by ło  w ia tru  —  zw rócił się  do  s tu d e n ta  —  bo 
żeby n ie  to , tak  c a ła  w ieś za je d n ę  godzinę 
n a  p ro ch b y  się b y ła  sp a liła . S zanow ny  p a ­
nie, w ielm ożny  —  do d ał, zn iżając g łos —  
te ra z  ta k  ran k iem  zd a ło b y  się co n a  ro z ­
grzew kę... m ożeby  tak  w ielm ożny p an  choć 
n a  p ó ł flaszczyny...

N ie d o sta ł n ic  i ch rząkając  poszed ł do 
dom u.

O lga w ciąż jeszcze s ta ła  n a  pochyłości, p a ­
trząc , ja k  w ozy dw orsk ie w jech ały  w  b ród , 
a  p ań s tw o  przesied li się n a  łące  do czek a ją­
cej n a  n ich  k a re ty . A  w róciw szy do ch a łu p y , 
zaczęła m ężow i z zachw ytem  o p o w ia d a ć :

—  A jacy  byli dobrzy  ! A  ja cy  p ię k n i! P a ­
n ienki, to  ju ż  an io ły  p ra w d z iw e !

— B odaj p o p ę k a li! —  z w ściek łością m ru ­
k n ę ła  za sp a n a  F iolka.

VI.
M arya czu ła  się  n ieszczęśliw ą i często m ó ­

w iła , że ch c ia łab y  u m rz e ć ; F io lce n a to m ia s t 
p o d o b a ł się ten  try b  ży c ia : nędza, n iech lu j­
s tw o  i b ez u sta n n e  p rzek linan ie . Ja d ła , co je j 
d an o , n ie  p rzeb iera jąc  z b y tn io ; sp a ła , ja k  i 
gdzie m o g ła ;  pom yje  w y lew a ła  tuż  za p ro ­
giem , poczem  bosem i nogam i brodziła, w  te j 
kałuży  cuchnącej. I  zaraz od  p ierw szej chw ili 
^n ienaw idziła  Olgę i M ikołaja , pon iew aż się 
*01 życie to  n ie  podobało .

— Chcę ino  w idzieć, co wy tu  będziecie 
Jeść, ta k a  sz lach ta  z M oskw y! — p o w ta rz a ła

pew nej liczbie ro b o tn ik ó w  m ożliw ość egzy- 
stency i ciężkiej w praw dzie , ale zaw sze m o ż li­
w ość egzystencyi; n a to m ia s t od ob szaru  d w o r­
skiego w szędzie, gdzie ty lko  o tw ie ra ją  - się 
w idoki jak iegoś innego  za ro b k u , lu d n o ść  t ł u ­
m n ie  ucieka. A u c iek a  dlatego, że obszar 
dw orsk i je s t in s ty tu cy ą  zaco faną i reak cy jn ą  
pod  k a ż d y m  w zględem , pod  w zględem  te ­
chn iczno-ekonom icznym  ta k  sam o, ja k  poci 
w zględem  spo łecznym . O bszar d w o rsk i nie 
je s t w ynikiem  now oczesnych  p o stęp ó w  't e ­
chn icznych  i w ynalazków , ty lko  z a b y t ­
k i e m  z c z a s ó w  f e u d a l n y c h ;  n ie  żyje 
sw o b o d n ą  k o nkurencyą , tylko p r z y w i l e ­
j e m .  D latego n ie  je s t w  s ta n ie  daw ać za ­
ro b k u  coraz to  w iększej liczbie p racow ników , 
b rak  m u  rów nież  w szelkiej tendency i w  k ie ­
ru n k u  po lepszen ia  b y tu  ro b o tn ik ó w , choćby  
ty lko pod  nacisk iem  organizacy j robo tn iczych . 
P rzec iw nie , s ta łą  jego te n d en c y ą  je s t narzu  
can ie ro b o tn ik o m  ro lnym  tak ich  w aru n k ó w  
pracy , n a  k tó reb y  się  on i p rzy  sw obodnej 
konkurency i n igdy  n ie  zgodzili, a  to  za p o ­
m ocą  w szelkiego ro d za ju  p rzy m u su  i g w ałtu .

Ależ m aszyny  ? W szak im  w iększa w ła ­
sność ziem ska, te m  ła tw ie j m oże się je j w ła ­
ściciel p o słu g iw ać  m aszynam i, a  przecież w ia ­
dom o, że p ra c a  m aszy n o w a je s t  s tok roć  w y ­
dajn ie jszą  od r ę c z n e j!

Kto ta k  m ów i, ten  n ie  zna is to ty  p racy  
r o ln e j ; te n  n ie  zrozum ia ł, że ją d re m  te j p r a ­
cy je s t  n ie  o b rab ia n ie  m a rtw y c h  m atery a łó w , 
tylko o p i e k a  n a d  p r o c e s a m i  ż y c i o ­
w y m i  ro ślin  i zw ierząt. A te  p ro cesy  życio­
w e nigdy się n ie  d a ją  tak  u ją ć  kó łkam i i 
ząbkam i m aszyny , ja k  b ry ła  żelaza lu b  sta li. 
G woździ lub  szpilek m oże fa b ry k a n t w y ra ­
b iać sto  razy , ty siąc  razy  w ięcej, niż rz e ­
m ieśln ik  ; a le  z ia rn a  pszen icy  ża d n a  m aszyna 
nie m oże zniew olić do  tego , ab y  w  ciągu j e ­
dnej m in u ty  k ie łkow ało , a  za je d n ą  godzinę 
u ro s ło  w  k łos. M aszyna m oże zm iażdżyć z iar­
na, ale w ten czas ju ż  k ło sów  n ie będzie, ty l­
ko będzie m ąk a . D latego w  ro ln ic tw ie  m a ­
szyny, chociaż pożyteczne, zaw sze są  i b ęd ą  
rzeczą po d rzęd n ą  A  z d rug iej s tro n y  n a jo ­
strze jszy  dozór n ie  m oże zastąp ić  w łasnego  
zam iło w an ia  ro ln ik a  do tej roli, z k tó rej go 
ża d n a  p ań sk a  sw aw ola  w ypędzić n ie  m oże, 
ja k  d ługo  p rac u je  uczciw ie. N a d o m ia r  m yl- 
n em  je s t tw ie rdzen ie , ja k o b y  w  ro ln ic tw ie  
w ielk ie p rzed sięb io rs tw a  m ogły  ko rzystać  z 
m aszyn , a d ro b n e  nie. N ie m ów ię ju ż  o d ro ­
bnych  m aszynkach , k tó re  z korzyścią m oże 
k u pow ać każdy  gospodarz sześciom orgow y, 
je ś li m u  ty lko n ie  Drak g o tó w k i; n a w e t w iel­
kie m ło carn ie  p a ro w e  itp . w cale dob rze  mo-

!

raz po raz  z szyderstw em . —  Chcę ino  w i­
dzieć !

P ew n eg o  ra n k a  — by ło  to  już  n a  początku  
w rześn ia  —  F io lka w esz ła  do  izby, n iosąc 
dw ie konw ie w ody. M arya i O lga siedziały  
w łaśn ie  p rzy  sto le  i p iły  h e rb a tę .

— H e rb a ta  i cu k ie r —  szydersko  zaw o ła ła  
F iolka. —  Co za w ielkie p an ie  —  d o d ała , s ta  
w iając  konew ki — zap ro w ad ziły  m odę, coby 
co d n ia  p ijać  h e rb a tę  ! Ż eby w as ino n ie  spu- 
s z y ło ! — krzyczała, z n ienaw iśc ią  pa trząc  n a  
Olgę. —  Jużeś se w  M oskw ie i tak  dość w y­
p a s ła  p y s k i!

Z am ierzy ła  się szelkam i i u d e rz y ła  Olgę 
w  ra m ię ;  obydw ie b ra to w a  z a ła m a ły  ty lko  
ręce , ję cz ąc :

P a n ie  w ielki, i w ię ty !...
F iolka poszła do rzeki p rać  bieliznę, a 

przez ca łą  d rogę k lę ła , że s ły ch ać  b y ło  aż 
do dom u.

Dzień przeszed ł. Zaczął się d ług i w ieczór 
je s ien n y . W  izbie m o ta n o  je d w a b  — w szyscy 
byli tem  zajęci, z w y ją tk iem  Fiolki, k tó ra  
poszła za rzekę. Jed w ab  b ra n o  z poblisk iej 
fabryki, a  ca ła  ro d z in a  z a rab ia ła  za  to  ty g o ­
dniow o jak ie  d w adzieścia  kopiejek .

— Za pańszczyzny  by ło  lepiej —  m ów ił 
s ta ry , m o ta jąc  je d w a b  —  p raco w a ło  się, j a ­
d ło , sp a ło , w szystko  w  sw oim  czasie. N a 
ob iad  k ap u śc ian k a  i g ryca  ta ta rc z a n a , n a  
w ieczerzę też k ap u śc ian k a  i gryca. O górków  
i k ap u s ty  p o d o sta tk iem  —  jedz, co ci ino 
w lezie. A i życie by ło  ja k ieś  insze... Człek 
się ta k  n ie  opuszczał...

Je d n a  ty lko lam p k a  tliła  się w  izbie, k o p ­
cąc. Gdy k toś s ta n ą ł  p rzed  św ia tłe m , a n a  
okno pad) duży cień , w idać by ło  n a  dw orze 
ja sn o ść  księżycow ą.

S ta ry  O ssip pow oli, rozw lek le  opo w iad a ł,

gą być z b i o r o w ą  w ł a s n o ś c i ą  c a ł e j  
g m i n y  c h ł o p s k i e j  i n a  zachodzie często 
tak  byw a.

W ogóle w szędzie ta m , gdzie n a tu ra ln y  r o z ­
wój w ło śc iań stw a  n ie je s t  sz tucznie tłu m io ­
nym  przez re a k cy jn ą  in s ty tu cy ę  obszarów  
dw orsk ich , w szędżie tam , gdzie ch ło p  m a  ty le  
ziem i i sw obody, ab y  m ógł o d d e c h a ć —  w sz ę ­
dzie tam  w spó łczesne w lośc iaństw o  w szelkich  
eu rope jsk ich  n a ro d ó w  sam o ju ż  d aw n o  z a ­
częło z a p o m o c ą  d o b r o w o l n e j  o r g a ­
n i z a c y i  w s p ó ł d z i e l c z e j  u s p o ł e c z ­
n i a ć  coraz to  now e stro n y  sw ojej g o sp o d a r­
ki, ja k o to : zak u p n o  narzędzi i m aszyn , o raz 
przeróżnych  p rzed m io tó w  codziennej po trzeb y , 
poszuk iw an ie  k red y tu , p rze ra b ian ie  m leka n a  
m asło  i se r, sp rzedaż to w a ró w  itd . itd . M ożna 
śm iało  pow iedzieć, że w  E u ro p ie  w spó łcze­
snej żad n a  in n a  k lasa  ludnośc i n ie  p o su n ę ła  
tak  daleko dob row o lnego  u sp o łeczn ien ia  sw o ­
jego życia gospodarczego , ja k  w łaśn ie  w  ł  o- 
ś c i a n i e  ta m , gdzie są  Wolni i ośw ieceni. 
A  w m ia rę  tego, ja k  to  p rak ty czn e  u s p o łe ­
cznienie gospodark i o b e jm u je  ju ż  c a łą  p r a ­
w ie egzystencyę c h ło p a , s ła b n ie  też jego  opór 
przeciw ko te o ry o m  socyalizm u. W  S zw ajca­
ry i ju ż  n ie raz  nasi tow arzysze, kiedy idą  a g i­
tow ać n a  w ieś, m ó w ią  do c h ło p ó w : „M y  
w t e o r y i  d ą ż y m y  d o  t e g o ,  c o  w y ­
ś c i e  j u ż  d a w n o  z a c z ę l i  r o b i ć  w 
p r a k t y c e " ,  a  ch łop i w ów czas po n ie jak im  
nam yśle  o d p o w iad a ją : „T ak , być m oże, że 
m acie s łu szn o ść" .

Isto tn ie , w  ro ln ic tw ie  d ro g a  do socyalizm u 
prow adzi n ie  przez o bszar dw orsk i, an i w o­
góle przez w ielką w łasn o ść  p ry w a tn ą , ty lko 
przez g o sp o d a rk ę  w o lnych  ch łopów , u p ra w ia ­
ją cy c h  w p raw d zie  z o so b n a  sw ą ro lę , ale 
z r z e s z o n y c h  w  k o o p e r a t y w a c h .  O b ­
szar dw orsk i zaś je s t  b ezn ad z ie jn ą  ru in ą , 
k tó rą  trze b a  sp rz ą tn ą ć  d ro g ą  w yw łaszczenia .

D r . W ła d y s ła w  G u m p lo w ic z .

Wpfiezkowanie yadzinowca.
(T e le fo n e m ).

Lwów, 17 grudnia.
P rzed  tutejszym  trybunałem  orzekającym , k tó ­

rem u przewodniczy radca P h i l i p ,  rozpoczął 
się dziś proces przeciw  tow. Tadeuszow i M o- 
k ł o w s k i e m u ,  oskarżonem u o zbrodnię gwałtu 
publieznego przez wymuszenie (!), której w rze­
komo miał dopuścić się przez to, że wypoli- 
czkował redak to ra  „D ziennika polskiego1' d ra 
O s t a s z e w s k i e g o - B a r a ń s k i e g o .

Oskarżonego broni adw. dr. L e i s t y n a .

jak ie  to  by ło  życie p rzed  n ad a n ie m  w olności, 
ja k  w  te j sam ej okolicy, gdzie życie obecn ie  
sm u tn e  by ło  i nędzne, daw n ie j o d b y w ały  się 
p o lo w an ia  ze sfo ram i ch a rtó w , a  ch łopów  
tra k to w a n o  w ó d k ą ; ja k  to  ca łe  fu ry  zw ie­
rzyny  w ysy łano  do M oskwy d la m łodego  
p ań s tw a , ja k  złych  sm ag an o  n ah a jk a rn i i w y ­
sy łano  do T w ie ru , a le  d ob rych  n ag rad zan o  
sowicie.

T akże  b a b k a  o p o w iad a ła  to  lu b  -owo. 
W szystko  jeszcze p am ię ta ła , do n a jd ro b n ie j­
szych szczegółów . O p o w iad a ła  o sw ojej pan i, 
dob re j, bogobo jne j, k tó re j m ąż p ro w ad ził ży­
cie ro zp u s tn e , a w szystk ie córki p o w y ch o ­
dziły  Bóg w ie za k o g o : je d n a  za p ijak a , d ru ­
ga za jak iegoś m ieszczanina, a  trzecią  u p ro ­
w adzono p o ta jem ie , p rzyczem  b a b k a  b y ła  też 
pom ocną. A  w szystk ie trzy  n iezad ługo  p o ­
m a rły  ze zgryzoty, ta k  sam o  ja k  m a tk a . N a 
to  w sp o m n ien ie  b a b k a  n a w e t zap łak a ła .

N agle z a p u k an o  do drzw i, aż w szyscy się 
w zdrygnęli.

—  W u jk u  O ssipie, p rzy jm cie  m n ie  też n a  
n o c !

W szed ł m ały , ły sy  sta rzec , k u ch a rz  je n e ­
r a ła  S zukow a, te n  sam , k tó rem u  czapka  się 
sp a liła  podczas pożaru . U siad ł i począł się 
p rzysłuch iw ać , a po  chw ili j ą ł  sam  o p o w ia ­
dać ro zm aite  h is to ry e  z czasów  m łodości.

M ikołaj, k tó ry  s iedzia ł na na lep ie  ze sp u - 
szczonem i nogam i, p rzy s łu c h iw a ł się, za p y ­
tu ją c  co chw ila , ja k  u  p a iis tw a  p rzy rząd zan o  
tę  lub  o w ą  p o traw ę . R o zp raw ia li w ięc o k o ­
tle ta ch , sosach , zu p ach , a ku ch arz , k tó ry  ró ­
w nież p am ię ta ł n a jd ro b n ie jsze  szczegóły ze 
sw ego życia, w ym ien ia ł po traw y , k tó re  już  
n a w e t n ie  is tn ia ły , na p rzyk ład  p o traw ę , k tó rą  
p rzy rządzano  z oczu wolich i n a z y w a n o : „ r a ­
ni u teń  ko

Jak  czytelnicy przypom inają sobie, w czasie 
głośnych deaonstracy j styczniowych młodzieży 
lwowskiej, „Dziennik pelsk i11 w artykule p. t. 
„Pomr le roi de P ra s s e 11 napadł w nikczem ny 
sposób na dem onstrującą młodzież lw ow ską, za­
rzucając je j, iż działa pod wpływem agentów  
prowokacyjnych.

Kalumnie te  wywołały w śród młodzieży silne 
wzburzenie, ktorego wynikiem było spoliczko- 
wanie gadzinowca.

Za to stanął dziś Mokłowski przed sądem 
pod zarzutem  „zbrodni gwałtu publicznego1*.

A kt oskarżenia przedstaw ia spraw ę w n a s tę ­
pujący sposób:

Po dem onstracyacli ulicznych, k tórych wido­
wnią było miasto nasze w dniu 21 stycznia br. 
„D ziennik po lsk i“ um ieścił artykuł, potępiający 
te  „aw anturnicze11 zajścia i grom iący młodzież 
za to jej „aw anturnicze14 zachowanie się.

A rtykuł ten nie podobał się inicyatorom  d e ­
m o n strac ji i dlatego postanowili „teroryzm em “ 
zmusić redakcyę „Dziennika polskiego11 do za­
niechania pisania podobnych artykułów . W  tym 
celu urządzono „napad11 na redak to ra  „D zien­
n ika po lsk iego14 d ra  Ostaszewskiego-Barańskiego.

J«ż dnia 23 stycznia przed południem trzech 
młodych panów przyszło do O staszewskiego do 
domu i chcieli się z nim widzieć; Hie zastawszy 
go jed n ak  w domu przyszli ponownie o godz. 
2 l/s po południu. N ie zastali go jednak  i w tedy 
w domu i udali się, idąc za wskazówką służą­
cej d ra  Ostaszewskiego, do handlu Musiałowi- 
cza, gdzie dr. O staszewski zwykle po południu 
przebywa.

Tegoż dnia w południe przyszedł do redakcyi 
„Słowa polskiego14 jeden  z b)'łych reporterów  
„Słowa p o isk h g # 14 i wobec pp. Laskownickiego 
i Chołoniewskiego oświadczył, że teraz w łaśnie 
mają technicy pójść do „D ziennika polskiego11 
bić —  w skutek czego Chołoniewski p r z e ­
s t r z e g ł  t e l e f o n i c z n i  e redakcyę „D zien­
nika polskiego11 o „uplanowanym napadzie44.

R edaktor 0  s t a s  z e w s k i - B  a r  a ń  s k i  w y­
dalił się z lokalu redakcyi dopiero o godz. 4 
po południu i udał się do handlu Musiałowicza.

Bezpośrednio za nim weszło do handlu Mu- 
siałowicza kilku nieznanych mu panów i stanęli 
szeregiem przed O staszew skim -B arańskim , k tó ­
ry  stał obok lady. N astępnie jeden  z nich p rzy ­
stąpił ku niemu i zapytał: „Czy mówię z re d a ­
ktorem  „D ziennika14, a gdy B arański odpowie­
dział: -T a k , czem mogę panu s łu ż y ć * ? — w tej 
chwili ów młodzieniec równocześnie ze słowami 
„m asz za a r ty k u ł14, uderzył go silnie pięścią 
„w lewe oko14.

U derzony, broniąc się przed napaścią, mderzył 
kogoś, lecz w tej chwili k ilka osób chwyciło go

—  A czy ro b iono  w ów czas także „C ofe- 
le tte s  M ereehal“? —  p y ta ł M ikołaj.

—  Nie.
M ikołaj z w y rzu tem  p o trz ą sn ą ł g ło w ą  i 

r z e k ł :
-— T o  i jacyż z w as byli k u c h a r z e !
D ziew czynki, siedzące i leżące n a  nalep ie , 

p a trzy ły  p rzed  siebie szeroko ro zw artem i ź re ­
n icam i : zd aw ało  się, że ich  je s t  bard zo  w ie ­
le, ja k  an io łków  w  ch m u rach . O p o w iad an ia  
b a rd zo  im  się p o d o b a ły ; w zdychały , w zd ry - 
gały  się i m ien iły  n a  tw arzy  ze w zru szen ia  
lu b  trw og i. O p o w iad ań  babk i, k tó re  by ły  n a j­
w ięcej za jm u jące, s łu c h a ły  z zap arty m  o d d e ­
chem , bez ru ch u .

U dano  się  n a  spoczynek w  m ilczen iu , a 
sta rzy , przejęci i w zruszeni o p o w iad an iam i z 
dawm ych czasów , rozm yślali, ja k  p ięk n ą  je s t  
m łodość, k tó ra , jakako lw iekby  b y ła , zaw sze 
pozostaw ia  w spom nien ie  żyw e, rad o sn e , w z ru ­
szające, gdy śm ierć, do k tórej im  ju ż  n ie d a ­
leko, ta k a  g ro źn a  je s t i z im na, że n ie p o d o ­
b n a  n a w e t o n ie j m yśleć.

L am p k a zgasła . A  ciem ność izby, o b y d w a  
okna, za lane św ia tło śc ią  księżyca, c isza i 
sk rzyp ien ie kołyski, n ie  w iedzieć d laczego , 
je d n o g ło śn ie  m ów iły , że życie ju ż  m inęło , 
raz  n a  zaw sze, b ezp o w ro tn ie ... Ż aledw ie się  
zaśn ie  i zapom ni, aż tu  k toś d o tk n ie  ra m ie ­
nia , dm u ch n ie  w  tw arz  i sen  odb iega sp ło ­
szony... ciało  ja k b y  u b ez w ład n io n e , do g ło ­
wy cisną się u staw iczn ie  m yśli o ś m ie r c i ; 
człow iek się o d w raca  i zap o m in a  o śm ierci, 
a le  do g łow y  c isną  się  znów  d aw n e , n u d n e , 
po sęp n e  m yśli o nędzy , o paszy d la b y d ła , 
o d rożyźn ie m ąki, a p o tem  znów  się m yśli, 
że życic m in ę ło  raz  n a  zaw sze, b e z p o w ro ­
tn ie ...



z ty łu  i rzuciło go na ziem ię, przyczem  w rze­
komo uderzono go z ty łu  w głowę „jakim ś 
tw ardym  przedm iotem 11. Gdy powstał, napastn i­
ków w sklepie ju i  nie było.

W  toku poszukiwań za sprawcami napadu, 
ogłosił obwiniony T adeusz M o k ł o w s k i  w 
„K uryerze Iwowskimu, iż on wypoliczkował B a­
rańskiego z powodu ukazania się owego a rty ­
k u łu , a przesłuchiwany w policyi i przez sę ­
dziego śledczego, przyznał fakt uderzenia w 
tw arz B arańskiego, gdyż solidaryzow ał się z de- 
m onstracyam i młodzieży i oburzyły go insynua- 
c y e , jakoby  młodzież d iia ła ła  pod wpływem 
agentów  prowokacyjnych.

Zaprzeczył jednak  Mokłowski, aby miał w spól­
ników, owszem działał zupełnie sam oistnie na 
w łasną rękę.

P roku ra to rya  nie daje jed n ak  wiary tłum a­
czeniu się oskarżonego, by wypoliczkowanie r e ­
dak tora Ostaszewskiego było tylko aktem  zem ­
sty  za obrazę młodzieży, lecz tw ie rdz i, że ob­
winiony miał na celu zmusić (?!) redakcyę „Dzien- 
Hika“ , do zaniechania pisania podobnej treści 
artykułów .

Na podstaw ie jeszcze zeznań dwóch współ­
pracowników „D ziennikau pp. Czajkowskiego i 
K olbnszewskiego, których rzekomo za um iesz­
czenie wspomnianego artykułu  słownie obrażo­
no, prokuratorya przyjm uje, że „napad11 n a  p. 
Ostaszewskiego Barańskiego nie był aktem  oso­
bistej zem sty obwinionego, lecz że M. działał w po­
rozum ieniu z jakim ś komitetem (?!), k tó ry  chciał 
zmusić „D zienniku do zaniechania pisania tego 
rodzaju artykułów  i dlatego oskarża T adeusza 
Mokłowskiego o zbrodnię gwałtu publicznego 
przez wymuszenie (!).

Lwów, 17 g ru d n ia . Po p rzep ro w ad zo n e j 
ro zp raw ie  try b u n a ł uw o ln ił oskarżonego  od 
w iny  i k ary . W  m o ty w ach  p o d n ió sł p rze w o ­
dniczący, że spo liczkow anie O staszew sldego- 
B arańsk iego  n ie by ło  w ym uszen iem , lecz zem ­
s tą  osob is tą .

Zdemaskowany ih u n cy an t
Sambor, 16 grudnia.

D r Głąbińskiemu stanowczo nie poszczęściło 
się z „dziewiczą" jego mową w parlamencie 
wiedeńskim. Uległszy jakiem uś paroksyzmowi 
denuncyacyi, „wschodnio-galicyjski uczony" n a ­
grom adził tyle kłam stw , bredni i fałszów, że 
nie potrzeba było długo czekać, by cały ten 
gmach ru n ą ł i p rzygniótł swym ciężarem „bo­
hatera* narodowo-demokratycznego.

Niedawno temu odbyła się przed tutejszym  
sądem rozpraw a karna, k tó ra  dostarczyła j a- 
s k r a w y c h  d o w o d ó w  n a  to ,  w jak i po­
prostu  niepoczytalny sposób k ł a m a ł  p. G ł ą ­
b i ń s k i ,  krusząc kopie w obronie obszarników.

Mianowicie w mowie swej z d. 29 października 
b. r ., denuncynjąc z.w praw ą zawodowego szpicla 
eały naród ruski, powiedział między innemi, że 
„chłopi polscy w Galicyi wschodniej głośna 
skarżą się na to — czego dowodem je st zgro­
madzenie ludowe w Samborze —  że ruscy sę ­
dziowie trak tn ją  ich stronniczo i pogardliw ie'1.

Denuncyacya ta poruszyła do żywego tu te j­
szych sędziów ruskich, postanowili więc wyświe­
tlić całą prawdę i w ten sposób zdemaskować 
denuncyanta. W nieśli tedy przeciwko mówcy 
na wspomnianym wiecu polskim —  na którego 
pow oływ ał się p. G łąbiński —  skargę o obrazę 
czci, popełnioną przez to, iż publicznie obwinił 
ich fałszywie o czyny, nie licujące z ich eta 
nowiskiem sędziowskiem. Mówcą tym  b y ł nie­
jak i Marcin W a n a t, mieszczanin samborski.

Skutkiem  tej skargi odbyła się przed tu te j­
szym sądem, pod przewodnictwem radcy R eine­
ra  rozpraw a karna przeciw  Wanatowi.

N a tej rozpraw ie okazała się dopiero w na­
leży tem świetle „prawdom ówność" p. G ł ą b i ń -  
s k  i e g o, tudzież perfidya prasy  szowinistycznej, 
k tó ra  —  dla samej tylko idei napadania na obcą 
narodowość —  sfałszowała zupełnie obrady wiecu.

W anat z a p r z e c z y ł  s t a n o w c z o ,  by  w 
mowie swej był się wyraził o sędziach ruskich, 
iż „ trak tu ją  chłopów polskieh stronniczo i wy­
pychają ich z biura do b iura; oskarżony oświad­
czył również, iż pisma, między temi „T ygodnik  
sam borsko-drohobycki“ z u p e ł n i e  p r z e k r ę ­
c i ł y  t e k s t  j e g o  m o w y .

Przesłuchano cały szereg świadków, między 
tym i aranżerów  wspomnianego wiecu; ci również 
stw ierdzili, iż W anat ani o sędziach ruskich 
n i e  m ó w i ł ,  ani też nie użył słów, na k tóre 
powoływał się „prawdom ówny“ p. Głąbiński.

Nadm ienić tu  należy, iż oskarżycie lom , k tó ­
rych zastępował na rozpraw ie adw. dr. S t a ­
c h u r a ,  nie rozchodziło się o zasądzenie Wa- 
n a ta , wiedzieli bow iem , iż słów podsuwanych 
mu przez p rasę  szowinistyczną i p. G ł ą b i ń ­
s k i e g o  nie powiedział, chcieli tylko stw ier­
dzić sądownie całą praw dę i napiętnow ać w ten 
sposób denuneyantów, dla których żaden śro ­
dek walki nie je s t  za nikczemny.

Sąd uwolnił W anata, a  w motywach wyroku 
zaznaczył, co następuje:

„O skarżony Marcin W anat z a p r z e c z y ł  
s t a n o w c z o ,  by w sposób powyżej podany na 
owym wiecu w yraził się był o sędziach Rusi­
nach, a tem samem o oskarżycielach prywa 
tnych i tw ierdził, że do tego n i e  m i a ł b y  
n a w e t  ż a d n e j  u z a s a d n i o n e j  p r z y c z y ­
n y ,  ileże nigdy od sędziów Rusinów tutejszego 
sądu podobnego traktow ania n i e  d o z n a ł ,  z 
nimi nawet urzędowo nigdy się nie zetknął; do­
dał też oskarżony, że relacyi o wiecu w *T y ­

godniku sam borskim u nie czytał i że obecnie 
przedstaw iana mu relacya o jego  przemówieniu 
tam zamieszczona j e s t  w p r o s t  p r z e k r ę ­
c o n a  i z m y ś l o n a .  Z przesłuchanych w toku 
rozpraw y świadków żaden jed n ak  n i e  p o ­
t w i e r d z i ł ,  iżby oskarżony wyraził się w ten 
sposób, ja k  podano w „T ygodn iku", nie słyszał 
mianowicie żaden z nich, by oskarżony użył był 
słów „sędziowie R usini“ lub szykanuje. W obec 
tego przyjął sąd obronę oskarżonego, iż on w 
sposób inkrym inow any o sędziach Rusinach się 
nie w yraził, jako prawdziwą a stw ierdzoną ze­
znaniem w szystkich świadków, iż w przemowie 
swej oskarżony o sędziach Rusinach nie mówifu .

Rozprawa cała, jako  też powyższy w yrok są­
dowy charakteryzuje dosadnie tak tykę szowini­
stów, tudzież „prawdom ówność i sum ienność" 
wschodnio-galicyjskiego profesora ekonomii.

Ciekawi jesteśm y, co powiedzieliby na to ludzie 
rozumni, gdyby k tóryś z szowinistów ruskich wy­
stąpił z podobnie kłamliwymi zarzutam i wobec 
sędziów p o l s k i c h ?

Przegląd polityczny.
Odważny m a rsz a łe k  sz lac h ty . J a k  m ało  

zn a jd u je  m in is te r  sp ra w  w ew n ę trz n y ch  P  1 e- 
w  e go tow ości dla p o p arc ia  sw yeh  p lan ó w  w 
sferach  choć n ieco libe raln ie jszych  w  sp o łe ­
czeństw ie ro sy jsk iem , dow odzi m iędzy  innym i 
n as tęp u jący  ciekaw y w y p a d e k :

P rz ed  kilku m iesiącam i P lew e  ro ze s ła ł do 
m arsza łk ó w  sz lach ty  okólnik, w  k tó rym  w cale 
n iedw uznaczn ie  d a ł im  do zrozum ien ia , że 
p o w in n i się s ta ra ć , ab y  n a  zg rom adzen iach  
z iem stw  n ie  ro zs trz ą sa n o  kw esty j, k tó rem i 
się w łaśn ie  za jm u ją  ro zm a ite  ko m ite ty , m a ­
jące  n a  ce lu  podn iesien ie  ro ln ic tw a . Jak  w ia ­
dom o, n a  posiedzen iach  ty c h  kom ite tów  p rz y ­
szło  do w ielce n iem iłych  d la rzą d u  dyskusyj 
i w y s tę p ó w ; m in is te r, n ie  chcąc, ab y  coś po ­
d obnego  pow tó rzy ło  się i n a  zg rom adzen iach  
z iem stw , p o p ro s tu  z a k a z a ł  o m aw ian ia  tych  
kw esty j. M arszałek  sz lach ty  g u b ern ii o r ło w ­
skiej, M ichał S t a c h o w i c z ,  k tó ry  rządow i 
n iem ało  k rw i n a p s u ł sw ojena w y stąp ien iem  
n a  m isy jnym  kongresie  w  O rle przeciw  m i- 
syom  i n ie to le ran cy i relig ijnej, — j ako o d p o ­
w iedź n a  okólnik m in is tra , w ręczony  m u 
przez g u b e rn a to ra , ogłosił lis t o tw arty , w 
k tó rym  w ykazu je  b ez p raw n o ść  p o stę p o w an ia  
P lew ego i sw oje  o b u rzen ie , że m in is te r  p o d ­
su w a  tu  m yśl g w ałcen ia  z e b rań  ziem stw a. 
T a k a  in s tru k e y a  o b raż a  p ra w a  m a rsz a łk a  
sz lach ty  i p rze to  on , S tachow icz , n ie  k rę p u ­
ją c  się tem , że okólnik w ydano  w  fo rm ie 
ta jn e j, uw aża  się za u p raw n io n e g o  do  ja w n e j 
odpow iedzi. D alej k o n s ta tu je  S tachow icz, że 
ten  okóln ik  n ie  je s t  p ie rw szym  zam achem  na 
w szystk ie n o rm y  p ra w n e , kończy zaś swój 
lis t n as tę p u ją c ą  iro n iczn ą  u w a g ą : „O to, co 
m am  do  odpow iedzen ia  w aszej ekscelencyi 
n a  ta jn y  je j okólnik  w d o d a tk u  w cale n ie  
potajem nie*1.

P lew e p o s ta ra ł się o au to ry zacy ę  ca rską  
dla puszczonego już w obieg okóln ika, a  S ta ­
chow icza pouczono , że p ism o m in is tra  je s t 
teraz... w  zgodzie z p raw em .

Z sali sądowej.
Odpowiedzialność karna kobiet ciężarnych 

Przed sądem krajowym karnym  w Krakowie od­
była się rozpraw a przeciw  Jadw idze K o w a l ­
s k i e j ,  19-letniej włościance z Sanki. Kowalska 
oskarżoną była o to, że nie „z potrzeby obrony, 
ale ze złości" rodzonego swego b ra ta  Ja n a  sie­
kierą porąbała w głowę tak , iż tenże odniósł 
dwie rany, same przez się ciężkie i życiu za ­
grażające.

Rozprawa stw ierdziła, iż Ja n  K o w a l s k i ,  w 
sprzeczce o jak ieś pretensye majątkowe, wpadł 
do mieszkania i w obecności ojca starego rzucił 
się z nożem na swą siostrę Jadw igę Kowalską. 
Wówczas ta  Biekierą uderzyła go w rękę w ten 
sposób, że nóż mu na ziemię wypadł. Mimo to, 
że J a n  Kowalski był już  bezbrennym, oskarżona 
dalej go siekierą rąbała. Kowalski, wycieńczony 
upływem krwi, leżał bezprzytomny na traw niku 
przed domem kilka godzin, aż do przybycia le­
karzy z Krzeszowic.

P rzy  rozprawie obrońca Kowalskiej dr H e- 
s k i  podniósł, iż zachodził tu  niewątpliwie stan 
obrony koniecznej. Kowalska w idziała rozjuszo­
nego człowieka z nożem w ręku, słyszała jego 
pogróżki, bała się go ; n ik t je j nie mógł pomódz, 
bo własny je j mąż wybiegł z izby. T rudno od 
niej żądać spokojnej refleksyi, by obliczała do­
kładnie, kiedy już przeciwnik stał się bezbron­
nym. Oskarżona nie działała pod wpływem zło­
ści, lecz pod wpływem s t r a c h u .  Była ona w 
7 miesiącu c i ą ż y ;  w tym stanie kobiety są 
bardzo skłonne do nierozważnego działania pod 
wpływem anormalnych afektów strachu, bólu itd. 
Obrońca wnosi na przesłuchanie znawców, co do 
tego ważnego punktu.

Znawcy, prof. dr W a c h h o l z  i d r F i  1 i- 
m o w s k i, na pytanie stw ierdzają, iż ciąża je st 
wprawdzie stanem iizyologicznym, a nie chorobą, 
atoli może ona wywołać pewną nadm ierną w ra­
żliwość. Zależy to od indywidualności.

Wobec tego obrońca wnosi, aby oskarżoną u- 
wolniono od zbrodni i by przyjęto tylko, że dzia­
ła ła  pod wpływem strachu.

T rybunał uwolnił oskarżoną od zbrodni i za ­
sądził ją  za przekroczenie o b r o n y  k o n i e ­

c z n e j  p o d  w p ł y w e m  s t r a c h u  n a  7 d n i  
a r e s z t u .

Równocześnie ten sam trybunał zasądził Jan a  
Kowalskiego, na podstawie wyników rozprawy, 
zgodnie z aktem  oskarżenia, na 4 m i e s i ą c e  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  za to, że wpadł w 
nieprzyjaznym  zam iarze do m ieszkania swego 
ojca i siostry uzbrojony w nóż i przez to po­
pełnił zbrodnię gw ałtu publicznego.

Bójka na Krowodrzy. W  krakowskim sądzie 
powiatowym przed sędzią Ferensem  odbyła się 
onegdaj rozpraw a karna przeciw  Stanisławowi 
C h w a s t k o w i  z Krowodrzy, oskarżonemu o po­
bicie robotnika Antoniego W ojtowicza. Chwastek 
napadł miauowicie na Wójtowi cza, uderzył go 
w głowę, a powaliwszy na ziemię, skopał go no­
gami tak, że pobity ledwie dowlókł się do do­
mu. Chwastek został zasądzony na 12 dni a re ­
sztu i zapłatę odszkodowania w kwocie 28 K.

OD ADfiSINISTRACYi.
Ponieważ św iąteczny, okazowy numer na­

szego pisma z dnia 25  grudnia br. rozejdzie 
się  w znacznie zwiększonej ilości egzcmlarzy, 
zarówno w kraju, jak i za granicą, przeto 
zwracamy uwagę sfer  przemysłowych i han­
dlowych, iż z tego względu numer świąteczny  
nadawać się będzie szczególnie do zamie­
szczenia w nim wszelkiego rodzaju inseratów, 
które już teraz należy nadsyłać do działu 
inseratowego naszego pisma, przy ulicy Po­
selskiej I. 15.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  historyczny. 18 grudnia. 1773. 

P o czą tek  północno-am erykańskiej w ojny o n iepod le­
głość. — 1803. Śm ierć niem ieckiego poety  H erdera . — 
1893. U staw a przeciw  anarchistom  w szw ajcarskiej r a ­
dzie związkowej. — 1900. P a rlam en t francusk i u 
chw alą am nestyę d la w szystkich spraw , związanych 
z sp raw ą D reyfusa.

U n iw ersytet ludow y im . A d . M ickiew icza 
w  K ra k o w ie . Dziś odbędzie się w sali Redutowej 
starego teatru (plac Szczepański, I. p.) od godziny 
7\,J do S ' ,2 wieczorem wykład p. Ludwika K u l c z y ­
c k i e g o :  „Początek, rozwój i upadek narodów". 

T e a tr  m ie jsk i w. K ra k o w ie .
C zw a rte k : „Krucze gniazdo", d ram at w 3 ak tach  

D. Przybyszew skiej. „W alc  barona  (!) M olskiego“, ko­
m edya w 1 akcie A . N euw ert-N ow aczyńskiego. „W e 
czworo", kom edya w 1 akcie M. Gawalewicza.

S o b o ta : „W ilhelm  T e ll“, d ram at w 5 ak tach  F r  
Szyllera.

N iedziela : „W ilhelm  T ell" , d ram at w  5 ak tach  F r  
Szyllera.

Bezsilna złość. „G azeta narodow au, p rzeko­
naw szy się ze spraw ozdań U niw ersytetu ludo­
wego o jego  kwitnącym  stanie, rzuca się na tę 
instytucyę i kawczem skrzeczeniem  w ypełnia 
trójszpaltowy artyku ł w stępny.

Jako  argum ent przeciwko U niw ersytetow i lu ­
dowemu, mający przerazić filistrów, podaje z 
właściwą sobie bezczelnością, że nie je s t  to in- 
stytucya kształcąca, lecz agitatorska, mająca na 
celu „propagandę poglądów socyalistycznych14. 
Panów  Voglów niepokoi naw et przewaga w p ro ­
gram ie U niw ersytetu ludowego nauk przyro­
dniczych, albowiem te w ykłady cieszą się n a j­
w iększą frekw encyą; a naturalnie, im więcej 
w ykład je s t  uczęszczany, tym je s t  niebezpie­
czniejszym ; bo bezpieczną dla takich puszczy­
ków je s t tylko ciemnota.

Cennem je s t za to w y r a ź n e  s t w i e r d z e ­
n i e  przez „G azetę narodow ą“ , iż t. zw. U ni­
w ersy te t powszechny został założony w „celach 
przeciwdziałaniu U niw ersytetow i ludowem u".

^agłe cofnięcia skargi przeciw „Yorwartso- 
w i“ przez rodzinę Kruppa, tłumaczone przez nią 
obawami przed uciążliwością i długością procesu 
(jak gdyby tacy  bogacze nie znaleźli adwokatów, 
którzyby wszystkie zachody i kłopoty wzięli na 
s ie b ie !), stanie się zrozumiałem dla wszystkich 
po następującej korespondencyi z Neapolu, którą 
podaje paryski ,,1’Europćen", pismo wydawane 
przez znanego historyka, prof. Seignobosa: 

„Radca miejski z Neapelu, Engeniusz Guarino 
i redaktor „Y orw artsu", J . G radnauer, udali się 
wspólnie na Capri, aby na miejscu wybadać jak  
największą ilość mieszkańców tej wyspy. Z ebra­
ne dowody są l i c z n e  i b a r d z o  w a ż n e .  
Z Capri udali się Guarino i G radnauer do Nea­
polu, g d z i e  r e d a k t o r  n i e m i e c k i  z e ­
b r a ł  t e ż  s p o r o  d o w o d ó w ,  które w razie, 
jeżeli proces przyjdzie do skutku (korespouden- 
cya ta  pochodzi z przed paru dni, p rz ijp . red  ), 
w y k a ż ą  d o s t a t e c z n i e  p r a w d z i w o ś ć  
z a r z u t ó w ,  p o c z y n i o n y c h  k r  ó 1 •  w i a r ­
m a t " .

Tyle „ rE uropóen-.
Świeżo nadeszły do nas numer „P etite  Repu- 

b liąue", wydany jednak  przed nadejściem wiado­
mości o cofnięciu skargi przeciwko „Vorwartso- 
w i“ , donosi, że mimo wojowniczych i pewnych 
siabie mów cesarza W ilhelma, pruskie w ł a d z e  
s ą d o w e  z a n i e p o k o j o n e  s ą  o w y n i k  
e w e n t u a l n e g o  p r o c e s u ,  który dla „Vor- 
w artsu ’* przedstaw ia szanse korzystne.

Kruppowie cofnęli istotnie skargę, ja k  według 
powyższych tw ierdzeń należało się spodziewać, 
a odwrót swój zamaskowali kłamliwymi m oty­
wami, czego zresztą, ponieważ chodzi o zmarłego 
członka ich rodziny, za złe im zbytnio brać nie 
można.

Pism a gadzinowe, które oczekiwały, że „Vor- 
wS,rtsowi“ trudno będzie zebrać bezwzględnie 
przekonywujące dowody i że sędziowie ze swojej 
strony —  zwłaszcza po inspirującej ich mowie

W ilhelm a — nie pofolgują naszemu bratniem u 
organowi, obecnie pienią się ze złości i z nie- 
tajoną iry tacyą stw ierdzają, iż „VorwSrta“ od­
nosi w tej sprawie t r y u m f .

Odczyt. W piątek 17 grudnia o godzinie 8 
wieczorem odbędzie się w stowarzyszeniu han­
dlowców, Dietiowska 41, odczyt tow. Ignacego 
Grossa: „H istorya rodziny".

Z teatru miejskiego kom unikują nam : Odby­
wają się pełne próby z dram atu Szyllera „W il­
helm T e ll“, do którego p. Spitziąr maluje nowe 
dekoracye. Jedna z nich przedstawiać będzie 
transparentow o t. zw. „Alpenglilhen", to  je s t 
stopiowe różowienie się szczytów górskich pod­
czas wschodu ałońca. W  scenach zbiorowych 
ofiarowała swój udział młodzież akademicka.

Pospiech poczty w Dębnikach charak tery ­
zuje dosadnie następujący w ypadek: Telegram  
nadany w Sanoku dnia 15 bm. o godz. 6 ’10 
wieczór, przyszedł do K rakow a o godz. 7 wie­
czór. Mitiao, iż ad res był zupełnie dokładny i 
mimo tego, że ad resa t m ieszka w czwartym do­
mu od poczty w Dębnikach, telegram  ten zo­
sta ł doręczony adresatow i dopiero na d r u g i  
d z i e ń  t. j .  16 bm. o godz. 10 ' r a n o .  W tym 
w ypadku pospiech pocztu wy zasługuje na p ra ­
wdziwe uznanie, tem bardziej, że zastosowano 
go do telegram u, dotyczącego ważnej spraw y.

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej donoszą nam, 
że tam tejszy ksiądz W ojciech J  a n a s wywołuje 
w śród parafian słuszne niezadowolenie zanie­
dbywaniem swych obowiązków. Parafianie, k tó ­
rzy  nieraz zwracają się do księdza w ważnych, 
niecierpiących zwłoki sprawach, zm uszeni są 
wyczekiwać całemi godzinami, zanim ksiądz zde­
cyduje się ich przyjąć. M ieszkańcy K alw aryi 
Zebrzydowskiej powinni z postępow ania k s ię ­
dza wyciągnąć odpowiednie wnioski.

Oskarżony o wymordowanie rodziny kar­
czmarza D eutschera, w łościanin Eliasz K o ­
k o  t k a z Zawiszni, k tóry  skazany został na 
śmierć, stawał onegdaj znowu przed trybunałem  
przysięgłych we Lwowie, gdyż w yrok skazują­
cy go na śm ierć został zniesiony, o czem w 
swoim czasie donosiliśmy. O skarżenie przeciw  
K okotce opierało się wyłącznie na samych po ­
szlakach. Po rozpraw ie przysięgli 6 głosami za­
tw ierdzili w inę oskarżonego, 6 zaś zaprzeczyli. 
W obec tego trybunał wydał w yrok uwalniający; 
Kokotka po roku  więzienia śledczego w ypu­
szczony został na wolność.

Wieczorek Mickiewiczowski w Wiedniu. P i­
szą nam z W iednia: W  niedzielę 14 bm. u rzą ­
dziło stowarzyszenie robotników polskich w W ie­
dniu „S iła“ , w lokalu własnym na M argarethen- 
platz 7, wieczorek ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza. W ieczór zagaił prezes „Siły" tow. 
Ż a t  k  i. Odczyt o A. Mickiewiczu wygłosił tow. 
M u s z k a t .  Następnie tow arzyszka S. A. odde- 
klamowała „Trzech Budrysów'", a „Koncert nad 
koncertam i" z „Pana Tadeusza" oddeklamował 
tow. R a w s k i ,  poezem kółko amatorskie „S iły“ 
odegrało z powodzeniem I II  część „Dziadów". 
Na zakończenie chór stowarzyszenia, pod batu tą  
tow. M o m o c k i e g o  odśpiewał „ W ilia naszych 
strum ieni rodzica", „Hymn do nocy" i „Marsz 
socyalnych dem okratów". Po wieczorku, który 
w lokalu „Siły" zgromadził liczne grono P ola­
ków, zamieszkałych w W iedniu, odbył się ko­
mers.

Berneńska policya w stanie oskarżenia.
W Bernie toczyło się do niedawna śledztwo z po­
wodu wykroczeń, jakich  dopuśeiła się policya 
podczas demonstracyjnej „kociej m uzyki", u rzą­
dzonej przed domem profesora V ettera. Policyanci 
dobyli wówezas szabel i natarłszy  na tłum , ra ­
nili w ielu studentów i innych dem onstrantów. 
W yniki śledztwa są tego rodzaju, że 32 poli­
eyantów pociągniętych zostanie do karno-sądo- 
wej odpowiedzialności. Na świadków zawezwano 
około 100 osób.

Poborca podatkowy defraudantem. T ry b u ­
nał przysięgłych w Bożen skazał onegdaj po­
borcę podatkowego Jan a  P rie tha  z Schlanders 
za sprzeniew ierzenie i nadużycie władzy u rzę­
dowej na 18 miesięcy ciężkiego więzienia.

Katastrofa kolejowa. Z Zawiercia (w K ró­
lestwie) donoszą, że pociąg „Siid-Express" N r. 
59, idący z W arszawy do W iednia i Nizzy, w padł 
onegdaj na tej stacyi na końcowe wagony po­
ciągu towarowego, w ykoleił je  i rozbił. Loko­
motywa „Stid-Expressu“ strzaskana. W agony sy ­
pialne pozostały nienaruszone. K ilka osób ze 
służby pneingu towarowego uległo pokaleczeniu 
i poranieniu. Zwrotniczy Tomaszewski postrada ł 
nogę. Z podróżnych n ik t nie ucierpiał. Z So­
snowca wysłano na pomoc rozbitemu pociągowi 
kolejuwą brygadę robotniczą najpierw  parowo­
zem, potem pociągiem. Ranionych przewieziono 
dó szpitala. Przyczyną katastrofy  wedle pism 
warszawskich było prawdopodobnie mylne usta­
wienie sygnałów.

Z obawy przed służbą wojskową. Z P ete rs­
burga donoszą, iż w okręgu wojskowym kazań­
skim w sposób przerażający wzmaga się w śród 
popisowych ilość chorych na uszy. W 1899 r. 
22 na 100 uwolnionych w skutek choroby nale­
żało do tej kategory i; w roku 1900 i 1901 
wzrósł ów odsetek do 32 Prawie wszyscy cho­
rzy należą do ludności ta tarskiej, tworzącej tu  
zbitą masę. Zachodzi uzasadnione podejrzenie, że 
popisowi, chcąc się uchylić od służby wojsko* 
wej sztucznie sprowadzają sobie jakieś uszko* 
dzenia w organie słuchowym. Komendant o k rę ' 
gowy polecił lekarzom wojskowum ja k  najpilniej 
badać wszystkie napotykane przez nich wypadki 
chorób usznych.



Zwalczanie gruźlicy. Z P ary ża  donoszą, że
całej F rancy i urządzono składki na cele zwal­

czania gruźlicy. W  wydanej do społeczeństwa 
francuskiego odezwie podniesiono, że Niemcy 
posiadają 64 sanatoryów, w których znalazło 
pomieszczenie 2 3 .000  charych, podczas gdy 
F ra n c ja  posiada tylko d w a  tego rodzaju sana- 
*orya. K iedy w Niemczech w przeciągu osta­
tnich 3 lat zmarło na gruźlicę 1300 osób. to 
*  tym samym okresie czasu zm arło we F ra n ­
cyi 10 .000  osób. Składki na sanatoryum  poczy­
nają już  we F rancyi płynąć obficie; ja k iś  n ie ­
znany ofiarodawca nadesłał 200 .000  franków.

Ofiary zimy. Francuzi, ja k  wiadomo, są bar- 
dze mało w ytrwali na zimno, a tem bardziej na 
mrozy. W  ostatnich kilku tygodniach niemal co­
dziennie na ulicach P aryża padają na bruk  prze- 
«hodnie i g iną na miejscu. Ubiegłej soboty 
trzy osoby zm arły w P aryżu  z powodu zimna.

Telegraf foaz drutn. Z Medyolanu donoszą, 
że m inister Chnm berlain, udający się na statku 
jjGood hope44 do Afryki południowej, przez ca­
ły  czas swej podróży otrzym ywał stale depesze 
z Anglii, w ysyłane doń zapomocą telegrafu bez 
drutu  system u M arconi’ego.

Sprawozdanie z drugiego koncertu ork ie­
s try  Filharm onii lwowskiej podam y w następnym  
numerze, na razie zaznaczając wielki sukces 
artystyczny i w prost entuzyastyczne przyjęcie 
ze strony  bardzo licznie zebranej publiczności.

Krakowskie ochotnicza Towarzystwo ra­
tunkowe. Dnia 6 czerwca 1902 r. minęło dzie­
sięciolecie istnienia ochotniczego Tow arzystw a 
ratunkow ego, dziesięciolecie ciężkiej i mozolnej 
pracy, a  przytem  ustawicznej walki finansowej; 
boć chyba w żadnem mieście tak  mało nie in ­
teresuje się publiczność iusty tucyą hum anitarną 
tej doniosłości, niosącą pomoc każdem u w n a­
głym wypadku, ratującą zagrożone ży c ie—  sło­
wem instytucyą, k tórej b rak  dałby się dotkliwie 
wszystkim odczuć. Tym czasem  ofiarność publi­
czna je s t tak  sk ro m n ą , że Tow arzystwo liczy 
zaledwie 234  członków wspierających z wkładką 
roczną 4 złr. Pomimo jed n ak  walki finansowej 
dzielnie kroczy ono naprzód. 28000  chorych 
opatrzyło do dziś dnia, to suma znaczna —  to 
jedna trzecia całej cyfry ludności K rak o w a; za ­
prowadza nowe u rządzen ia, najnowszych syste­
mów instrum enty, sprowadza specyalne wozy, 
aby schorzali lub okaleczeni ja k  najmniejszych 
doznawali wstrząśnień. Ze względu na chorych, 
a  niema takiej sfery, k tóraby  z pomocy T ow a­
rzystw a nie korzystała —  apeluje ono do p u ­
bliczności o w iększe zainteresow anie się tą , tak  
doniosłego znaczenia instytucyą.'

Sposobność po temu się zdarza: dnia 7 lu te ­
go 1903 roku  odbędzie się bal urządzony na 
cele T o w arzy stw a; pragnąć należy, by sprow a­
dził on ja k  największą ilość osób. D atki od 
osób życzliwych, którym  okoliczności nie po­
zwolą wziąć udziału w zabawie, przyjm uje skar­
bnik „Balu Tow arzystw a ratunkow ego4*.

Niebawem ukaże się w dziennikach skład ko­
mitetu, k tó ry  ju ż  poczynił wiele kroków, aby 
bal w ypadł jak  najlepiej.

Choroba Kraft-Ebinya. Prof. K raft Ebing, 
k tó ry  przebywa w sanatorym  koło Gracu, za­
chorował bardzo niebezpiecznie, jak  telegrafują 
z W iednia. Powołano do niego prof. Neussera.

G a b ry e lsk i (Krzysztofory — Kraków)
sp rzedaje  fo rte p ia n y  najznakom itsze j w A ustry i 
fabryki Petrof z m echan iką  ang ielską po 500, 
w iedeńską po 300 złr.

R ada państw a.
(T e le fonem ).

W iedsń, 17 grudn i* . (Koni«e w«zor*j«s#fO 
posiedzefłia Izby  posłów ).

S p raw a  h an d lu  obnośnego.
W  dalszym ciągu obrad § 26 przyjęto w 

brzmieniu komisyi z popraw ką posła Scbtickei’a, 
Według której władza przemysłowa nie je s t 
uprawnioną do wydania zezwolenia na handel 
obnośny także dla innych okręgów. § 27 i 28 
przyjęto bez zmiany.

N astępnie przystąp iła  Izba do VI. rozdziału, 
t. j .  do §§ 29— 31. Dotyczą one stosunku do 
krajów  korony węgierskiej. Przemawiali posło-
posłowie Ofner, Axmann, Winter i Schachin-
Ser. Po końcowym wywodzie sprawozdawcy 
§ 29 przyjęto bez zmiany i na tem obrady prze­
rwano.

M inister skarbu wnosi przedłożenie rządowe 
w sprawie zmiany ustawy z dnia 23 grudnia 
1896 r. co do wydawania soli bydlęcej po żni­
w nych  cenach. Następne posiedzenie dziś.

Wiedeń, 17 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby poselskiej odczytano między innymi 
następujące

w n io s k i  i  in te r p e la c y e :
W niosek posła L i n d n e r a  o wezwanie rządu 

do upaństwowienia kolei północnej z dniem 1 
•tycznia 1904.

Interpelacyę posła R o t t e r a ,  P e t e l e n z a  
i tow. w sprawie przymusowego podwyższenia cen 
®Urowicy przeciwbłoniczej dla Krakowa

Interpelacyę posła M a l i k a  w spraw ie s t r e j ­
k u  f a r m a c e u t ó w  w G a l i c y i  —  z we­
zwaniem do rządu, aby z powodu tego, że współ 
Pracownicy aptekarscy w innych krajach ko ­
ronnych zamierzają przyłączyć się do strejku, 
2ają ł  się reformą zawodu aptekarskiego.

Zniżenie cen soli b yd lęce j.
Rząd przedłożył p ro jek t ustaw y w sprawie 

zniżenia cen soli bydlęcej z 10 na 6 K.
P oseł Kink zwraca uwagę na ważność sp ra­

wy. Sądzi, że n ik t się temu nie sprzeeiwi, aby 
ją  załatw ić jeszcze przed świętami i dlatego 
wnosi, aby bez pierwszego czytania odesłać pro­
je k t do komisyi z poleceniem, aby już ju tro  
przedłożono w Izbie sprawozdanie komisyi.

P rezyden t Vetter konstatu je , że n ik t się t e ­
mu nie sprzeciwia i zarządza odesłanie p ro je ­
k tu  do komisyi rolniczej.

S p ra w a  hand lu  ©bnośneg-o.
Po odpowiedzi m inistra B o h m - B a w e r k a  

na interpelacye, przystąpiono do dalszych ro z­
praw  nad ustaw ą o domokrąstwie.

Po przemówieniu m inistra handlu przyjęto 
§ 30 w brzmieniu komisyi.

N astępnie przyjęła Izba w szystkie paragrafy  
ustaw y o handlu obnośnym w drugiem , a po ­
tem  i w trzeciem  czytaniu i przystąpiła do ob­
rad  nad ustaw ą o h a n d l u  t e r m i n o w y m  
z b o ż e m .

Posiedzenie trw a dalej.

Z komisyj parlamentarnych.
Wiedeń, 17 grudnia. Na wczorajszem wieczor- 

nem posiedzeniu komisyi socyalno-politycznej 
przewodniczący dr G r o s s  zapytał referenta 
Forzta, czy i kiedy będzie mógł przedłożyć swój 
refera t o projekcie ustawy w sprawie zabezpie­
czenia pensyjnege urzędników prywatnych.

Poseł F  o r  z t  oświadczył, że głównie usiłowa­
nie korzystnego załatw ienia projektu spowodo­
wało go, że dotąd zw lekał ze spraw ozdaniem ; 
obawia się bowiem, źe w obecnych stosunkach 
parlam entarnych i ekonomicznych prawie niemo- 
żliwem byłoby przedłożyć tę  ustawę Izbie, sądzi 
jednakże, że w naznaczonym przez Izbę term i­
nie dwumiesięcznym uczyni temu zadość.

Poseł S t e i n  wnosi, by odpowiedzi tej nie 
przyjąć do wiadomości.

Po dłuższej dyskusyi wniosek ten odrzucono.
Po załatw ieniu porządku dziennego prowadzo­

no dalej szczegółową dyskusyę nad projektem 
ustawy w sprawie uregulowania spoczynku nie­
dzielnego w przemyśle i przyjęto rezolucyę po­
sła A lbrechta co do zredukowania czasu sprze­
daży tytoniu w trafikach w niedziele na 4 go­
dziny przed południem.

Zastępca rządu radca minist. dr S w o b o d a  
oświadczył, że zarząd monopolu tytoniowego w 
zasadzie nie nie ma przeciw  dalszemu rozsze­
rzaniu spoczynku niedzielnego w trafikach.

N astępnie załatwiono art. 9 ustęp 2 i 4, po­
czem wskutek braku kompletu posiedzenie z a ­
mknięto.

Wiedeń, 17 grudnia. Kom isya w eterynaryjna 
przyjęła na wczorajszem posiedzeniu wniosek 
posła K ittla w sprawie odszkodowania rolników 
z powodu szkód wśród bydła, wyrządzonych 
przez wąglik i w niosek dodatkowy posła Peschka 
i W ielowieyskiego w sprawie podjęcia i popar­
cia środków  chroniących bydło przed zarazą.

Elaborat czeski.
Wiedeń, 17 g ru d n ia . K lub  czeski p rzy ją ł 

w czoraj w ieczór je d n o g ło śn ie  w y p raco w an y  
przez p a r la m e n ta rn ą  kom isyę k lu b u  i przez 
k o m ite t w ykonaw czy  s tro n n ic tw a  m em o ry a l 
w  kw esty i językow ej, k tó ry  to  m e m o ry a l dziś 
będzie przed łożony  innym  k lubom  czeskim .

Telegraf i telefon.
Buażet krajowy.

Lwów, 17 g ru d n ia . Z pow odu , że budżet 
n a  rok  1903 w  bieżącym  ro k u  uchw alony  
przez sejm  być nie m oże, u ch w alił w ydział 
k ra jow y  p rzed łożyć se jm ow i zaraz  n a  p ierw - 
szem  posiedzen iu  sp raw o zd an ie  o p ro w izo ­
ry u m  budże tow em  z w niosk iem  u p o w ażn ie ­
n ia  w ydzia łu  krajow ego  do p o b ie ra n ia  w  cza­
sie od  1 styczn ia  do końca m a rc a  d o datków  
do p o d atk ó w  bezp o śred n ich  w  wyfeokości ja k  
w ro k u  bieżącym .

Lw ów, 17 grudnia. Na wcaorajszej sesyi u- 
chwalił wydział krajowy ostateczne zestawienie 
prelim inarza budżetu krajowego na rok 1903. 
W prowadzoną została przedewszystkiem w ukła 
dzie budżetowym znaczna zmiana, która ułatw ia 
oryentacyę, a przedewszystkiem większą niż do­
tąd  systematyczność w połączeniu pokrewnych 
wydatków i dochodów w osobne rubryki. Ogólna 
suma dochodów własnych wynosi 9 ,158 .637  K, 
więcej o 306.629 K. W ydatki preliminowane są 
w kwocie 23 .881 .538  K. Okazuje się niedobór 
14,722 901 K, który mnsi być pokryty z doda­
tków do podatków bezpośrednich.

W ydział krajow y wnosi, aby dodatki pobie­
rano w roku 1903 w wysokości ustanowionej 
na rok 1902, a tylko wydatność jednego halerza 
dodatkowo podwyższa wydział krajow y z  230 .000  
Ea 236 .000  K Z dodatków preliminuje wydział 
krajow y dochód w sumie 14,269.346 K o 
305 .008  K więcej niż w roku zesEłym, k tóry  
to dochód wraz z własnymi dochodami w su­
mie 9,158 637 K daje ogółem dochód w sumie 
22 ,427  983 K, gdy zaś w ydatki preliminowane 
są w sumie 23 ,8 8 1 .5 3 8  K, przeto z porówna­
nia okazuje się jeszcze niedobór w sumie 453 .555  
K, k tó ry  ma być według wniosku wydziału 
krajowego pokry ty  pożyczką z własnych fun- 
dusżów.
Imatrykulacya na uniwersytecie lwowskim.

Lw ów, 17 grudnia. O zajściu w czasie ima- 
trykulacyi na uniw ersytecie lwowskim zam iesz­

cza „G azeta lw ow ska14 urzędowy kom unikat, k tó ­
rego ustęp końcowy zaw iera następujące szcze­
góły: Po przemówieniu rek to ra , gdy sekretarz 
dr. W iniarz zam ierzał odczytać ro tę p rzyrzecze­
nia, w ystąpił jeden  z akadem ików i podawszy 
swoje nazwisko, odczytał p ro test akadem ików 
młodzieży ruskiej przeciw odczytaniu ro ty  p rzy ­
rzeczenia tylko po polsku, dodając, że w razie 
nieuwzględnienia jej żądań, młodzież ta  odpo­
wiednio zaprotestuje. Po odczytaniu tej dekla- 
racyi dały się słyszeć nieliczne oklaski. S ekre­
tarz uniw ersytetu przetłóm aczył rektorow i treść 
protestu  na język  p o lsk i, poczem rek to r p rze ­
mówił, starając się wpłynąć uspokajająco na u- 
mysły, przyczem w skazał na zgubne skutki te ­
go, zwłaszcza gdyby część zgromadzonej mło­
dzieży przeszkodzić chciała aktowi im atrykula- 
cyi. A kt im atrykulacyi odbył się z kolei p raw i­
dłowo, jakkolw iek tym razem  znaczniejsza ilość 
m atrykuł aniżeli przed południem doręczoną nie- 
została.

Szulerka we Lwowie.
Lwów, 17 grudnia. Po 10-dniowej prze­

rwie toczy się dziś w dalszym ciągu proces
0 szulerkę w kawiarniach.

Akta oskarżonego R o s e n b a u m a  odstą­
piono sądowi obwodowemu w Rzeszowie — 
gdzie toczy się przeciwko niemu dochodzenie o 
sprzeniewierzenie.

Następnie rozpoczęto przesłuchanie świad­
ków :

Świadek Dawid K e s s 1 e r, właściciel ka­
wiarni, przyznaje się do gry hazardowej „na­
sze-w asze“. Na jego własną prośbę funkeyo- 
naryusz prokuratoryi stawia go w rzędzie o- 
skarżonyeh.

Świadek Marceli Ż e a c z y k o w s k i ,  intro­
ligator, zeznaje, że w  latach 1901 i 1902 
grał w kawiarniach, widział, że grano w ży­
dowskie gry, których jednak nie rozumiał. 
Widział grających w „nasze-wasze“ Posa- 
menta, Lubingera i Lipschiitza. W kawiarni 
„Metropol14 grano tak 2 razy.

Po przerwie przesłuchano świadków: Rol- 
lauera i Bruckemana, którzy nie zeznali nic 
stanowczego, poczem odroczono rozprawę do 
godziny 4 po południa.

Strejk farm aceutów.
Lwów, 17 listop. (Telegr. „N aprzodu44). P rzez 

wczorajszy i onegdajszy dzień odbywały się w 
nam iestnictwie pod kierownictwem protom edyka 
dra Merunowicza pertrak tacye pomiędzy p reze­
sem komisyi wykonawczej p. Mr. Śmieszkiem, 
a seniorem gremium lwowskiego p. Piepesem - 
Poratyńskim . P ertrak tacy e  w ypadły o ty le po ­
myślnie, że wnioskując z niewielkich różnic w 
zdaniach, zwołał p. Merunowicz na dziś na go­
dzinę 4 ' / 3 po południu ogólną k o n f e r e n c y ę  
(na k tórą z K rakow a m ają jechać pp. Łuczko
1 Mikucki) c e l e m  o s t a t n i e g o  z a ł a t w i e ­
n i a  s p r a w y .

Kolej Janów— Jaworów.
Wiedeń, 17 grudnia. „W iener Z tg44 ogłasza 

dokum ent koncesyjny dla kolei lokalnej Janów —  
Jaworów.

Wikt żołnierzy.
Wiedeń, 17 grudnia. Od 1 stycznia zaprowa­

dzone będzie podwyższenie dodatków dla żo ł­
nierzy na ciepłą kolacyę. Dotąd otrzym ywali 
żołnierze przez pięć dni w tygodniu po 4 h na 
dzień jako  dodatek do kolacyi. W przyszłości 
otrzym ywać będą po 6 h.

M anifestacya na korzyść Macedończyków.
Wtedeń, 17 grudnia. Komitet, w ybrany z k lu ­

bu posłów poludniowo-słowiańskich —  ja k  donosi 
„N. W . T agblatt" —  przygotowuje akeyę na 
korzyść Macedończyków. Istnieje zam iar zwoła­
nia w styczniu w W iedniu wielkiego zgrom adze­
nia, na którem traktow aną będzie spraw a prze­
śladowania Macedończyków.

O fiiry  m rozu.
Budapeszt, 17 grudnia. W  pobliżu Blezseny 

w komitacie aradskim znaleziono wczoraj za ­
m arzniętych 18 cyganów.

Sprawa Krupa-„Vorwarts“.
Essen, 17 grudnia. W związku z wstrzy­

maniem postępowania karnego przeciw „Vor- 
wartsowi" ogłasza dyrekcyą firmy Krupp pla­
katami komunikat, w którym stwierdza, że 
ze względu na zdanie prawników, iż proces 
będzie się ogromnie przeciągał i zarazem był­
by prowadzony z całą namiętnością ze stro­
ny przeciwników, dalej w uwzględnieniu, że 
najważniejszy świadek zmarł, rodzina Kruppa, 
widząc, że mimo tak ha iebnych podejrzeń 
(czy podejrzeń tylko ?), szacunek (?), jaki dlań 
miano, zupełnie się nie zmniejszył — sama 
zażądała od prokuratoryi wstrzymania tego 
śledztwa.

Znów katastrofy w kopalni.
Duchców (Dux), 17 grudnia. W yratowano 

7 robotników z szybu, do którego przed kilku 
dniami w targnęła woda. Innym szybom nie grozi 
niebezpieczeństwo, gdyż woda uszła.

Aurillac, 17 grudnia. Onegdaj o godzinie 10 
w nocy w jednym  z szybów węglowych W Cham- 
pagnac nastąpił wybuch, przyczem 8 robotników 
zginęło, a 6 odniosło rany.

Ukończenie strejku.
Medyolan, 17 grudnia. Z powodu porozumie­

nia z towarzystwem strejk  personalu tram w ajo­
wego został ukończony.

Walka z gruźlicą w Francyi.
Paryż, 17 grudnia. „F igaro44 rozpisawszy 

składki na budowę sanatoryum  dla piersiowo 
chorych, zebrało dotychczas sumę 643 .000  fr.

Wyścigi balonami.
Paryż, 17 grudnia. Santos Dumont wyzwał 

w zawody braci Lebaudy o zwycięstwo w je  
żdzie balonami do sterow ania. Zakład stanął o
100 .000  fr. Santos Dumont złożył już 20 .000  
franków. Jazda  ma się odbyć w marcu.

Strejk robotników portowych.
Marsylia, 17 grudnia. W  mieście panuje z u ­

pełny spokój. K ilkanaście okrętów odeszło z do 
stateczną załogą. W ielu rezerwowych m arynarz; 
zażądało zapisania ich n a  lis tę  m arynarki han 
dlowej, nie chcąc ju ż  dłużej czekać na wynik 
obrad z towarzystwami.

Napad państw europejskich na Wenezuelę.
Caracas, 17 grudnia. Biuro Reutera donosi, 

źe rząd wenezuelski odpowiedział na notę wło 
ską w sobotę, że pretensye w łoskie nie mogw 
być wzięte pod rozwagę -przed stłumieniem po 
wstania. W łoski zastępca w W enezueli zwróeu 
się telegraficznie po instrukcyę do Rzymu.

Londyn, 17 grudnia. W  Izbie wyższej za za ­
pytanie, czy na wypadek gdyby zajęcie okrę­
tów wenezuelskich nie odniosło pożądanego 
skutku, rząd zastosuje dalsze środki, odpowie­
dział sekretarz spraw  zagranicznych L a n d s -  
d o w n e ,  że w tym  w ypadku bez wątpienia by 
rząd m usiał się chwycić energiczniejszych kre 
ków. Postanowioną już została wspólnie z Niem­
cami blokada, jednakże nie ma rząd zamiaru 
wysadzać wojska na brzeg w W enezueli, ani 
też okupować jakiejś części tery toryum  wene­
zuelskiego.

Londyn, 17 grndnia. W edług telegram u z N o­
wego Jo rku  prezydent Castro wydał nową ode­
zwę, w której protestu je przeciw  ostrzeliwaniu 
Puerto  Cabello i nazywa krok  ten naruszeniem  
ogólnych zasad cywilizacyi i obrazy w szystkich 
narodów.

Waszyngton, 17 g rudn ia . D otychczas u w a ­
żają za rzecz n iep raw d o p o d o b n ą , ab y  a m e ­
rykańsk ie  o k rę ty  w o jenne m ia ły  być w y słan e  
do La G u ay ra . O baw ia ją  się, że obecność 
tych  ok rę tów  w  L a G uay ra  zachęciłaby  A n ­
glię i N iem cy do o p o ru  p rzeciw  p rez y d en to ­
wi C astro .

Waszyngton, 17 grudnia. W łoski am basador 
zawiadomił sek re tarza  stanu H aya, że ton o d ­
powiedzi rządu wenezuelańskiego na żądani« 
W łoeh je s t „w prost obrażający44 i z tego powód 1 
W łochy „są  zm uszone44 przyłączyć się do k ro ­
ków podjętych przez Niemcy i Anglię.

Zapis na cele naukowe.
Nowy Jork, 17 gru d n ia . Z nany  finansis * 

R okefeller p o d a ro w a ł ponow nie  1 ,000 .Ol-o 
do la rów  u n iw ersy te to w i w  Chicago.

Współzawodnictwo Anglii z Rosyą w Chinach.
Peking, 17 g ru d n ia . R o sy a  żąda  od rząd u  

chińskiego koncesy i n a  u rządzen ie  służby  
pocztow ej i p ien iężnej. R ząd  angielsk i s ta ra  
się te n  p la n  uniem ożliw ić.

Zaburzenia na Haiti.
Nowy Jork, 17 grudnia. Biuro R eutera do­

nosi z P o rt au Prince, że w H aiti kongres ce­
lem w ybrania prezydenta odbędzie się 18 bm. 
K andydat na prezydenta Golin schronił się 
do am erykańskiego poselstwa. N a ulicy ciągle 
padają strzały  i panuje wielkie wzburzenie.

A b y  przyjść z pom ocą zak ład a jącym  się 
w ciąż w  naszym  k ra ju  b ib liotekom  w  sto­
w arzyszeniach  robotniczych, upraszam y to­
w arzyszów , p osiad a jących  k siążk i, by, o ile  
ich  n ie potrzebu ją, zechcieli j e  p rzysyłać  
n a  ręce  ad m in istracyi „N aprzodu".

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń,
Ł a z y .  Z arząd  stowarzyszenia „S iła“ w Łazach wzy­

w a w szystkich członków, aby książki wypoży­
czone przez nich z b ib lio teki stow arzyszenia zwróoiii 
najdalej do 21 grudn ia  b r., gdyż koniecznem  jes t to 
dla przeprow adzenia dokładnego szkontrum  bib lio tek i.

Lw ó w .  Stow arzyszenie zawodowe robotników  i ro ­
b o tn ic  kraw ieckich, kuśnierskich itp . przeniesiona 

zostało z dniem  13 b . m. do lokalu, p rzy  ul. K ra ­
kowskiej 6, I .  p.

S t a n i s ł a w ó w .  Od dnia 18 g ru d n ia  b r. odby­
wać się będ ą  w ykłady regu larn ie  w każdy czw ar­

tek  od godz. (j w ieczór w lokalu grupy  miejscowej 
kolejarzy

P orady  praw nej udzielać będzie w  każdy czw artek, 
począwszy od 18 g rudn ia  b. r , d r Jó ze f M  o s i  e r .

N A D E S Ł A N E .
(Z a ten  dział redakeya n ie odpow iada).

Zwracamy uwagę na załączony do 
dzisiejszego numeru prospekt firmy 
S in g e r  Go Tow. Akc. Maszyn do 
Szycia w JC rakow ie, ul. S z p i ­
ta ln a  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.

Dr Zygmunt
otworzył:

marek

kancelaryę«adwokacką««
w • Krakowie - ul • Poselska -17- parter

Towarzysze! uczęszczajcie tylko do 
lokalów, gdzie prenumerują „Naprzód-4!

d o  w y ło ż e n ia  lo k a l i ,
Dywany, Chodniki,

p r z e d  u m y w a l n ie .
C E R A T Y

do ob ic ia  m ebli, 
Serwety na stoły, Tisch- 
laufery, Fartuszki damskie 
i dziecinne, Prześcieradła 
gumowe, Płaszcze gumowe 

i t. p. i t. p.
Kraków

Speeyafny skład 
tryesteńskiej fabryki 

Szewska L. 1.
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m a  m w i ą w m

K a r ty  a r ty s ty c z n e  z  ż y c z e n ia m i 
w e s o ły c h  ś w ią t  i N ow ego R oku
n ajnow sze  pOlBCS sp rze d aż  w y d a ­
w n ictw a illu stro w an y ch  k a r t  po­
cz tow ych  „ P o lo n ia " ,

5 0  k a r t  i l lu s tro w a n y c h  I z ł r .  
p rzy  odbiorze 100 SZtUk b e z p ła t­
n ie  c z te r y  p la ty n o ty p le  z S ąd  a
rozjem czego p rzy  M orskiem  Oku. 

Przesyła za po b ran iem

A. Fr omer ,  Kr a k ów
PJac Franciszkański.

O d p r z e s z ł o  3 0  l a t

istn iejący  in te res pod firm ą

Sara Wolfgang
w Krakowie, Stradom I. 15 

w ch ó d  z e  s ie n i
POLECA

WIELKI WYBÓR KOCÓW,
derek na konie, m aterace go tow e 
i n a  o bsta lunk i, sierć i w łosie  po 

cenach  na jtań szy ch .

W y p o ż y c z a  m a t e r a c e
w łó sien n e  po 1 z łr., in n e  po  50 ct.

m iesięcznie. 527

Ciesiowaî f instrum ent!
 ^  Mowcść! T  i t  O H  H I  M Cl ________

bez znajom ości trąb ien ia  i n u t natychm iast pod gwa- 
^ ' ' ran cy ą  wygrywać m ożna najpiękniejsze pieśni, tańce,

m arsze jak : „T rom peter z Sakkingu", Nie bądź złą 
(„Sei n ićbt b 6s ), Opuszczony („V orlassen, V eriassena), 
Przy Sviec.zerzy („B sim  Souper"), Poczta w lesie („Die 
Post, im  W alde“), D onauw ellen w a!c“, „R adecki 
marsz1*, „Dn m ein G iri“, W łóczęga („L an d stte icb er") 
i jeszcze przeszło 200 innych w yborow ych kaw ałków  
na  naszej now o-w ynalezionej znakom itej i e legancko 

wykonanej niklowej trąbce  
, T B O M B I N O *  je s t sensacyjny aa wynalazkiem  

teraźnie jszości i w zbudza wszędzie wielkie w rażenie, szczególnie w tenczas, jeżelr 
ktoś w tow arzystw ie pierw szy raz jako  w irtuoz występuje, podczas gdy przedtem  
nikt o tem  w yobrażenia nie m iał. Każdą melodyę m ożna natychm iast grać bez na­
uki bez trudu i bez natężenia, przez zwykłe założenie do tegoż  należących nut. 
Wspaniała silna muzyka. Najpiękniejsza zabaw a dom u, tow arzystw a i podczas 
uroczystości. Przy w ycieczkach pieszych wozowych, na k o le i w odnych na jw eselszy  
towarzysz. Gra do tań ca  i towarzyszy przy śpiewie. „T rom bino" kosztuje wraz z 
bogatym  spisem  p ieśni i z ła tw ą  do nauki szkołą: I. gat. elegancko n ik low ana z 9 

tonam i złr. 3 50, I I .  gat. e legancko nik low ana z 18 tonam i złr. 6'—
Nuty d la I-go gat. 30 k r ,  dla Il-go gat.. 50 kr. — W ysyła jedyn ie  za zaliczką

H einrich  SCertes*, Wieis9 I. F l e i s e h m a r k t  9 - 9 2 2 .

NAJWIĘKSZY WYBÓR
Kart illustrow anych krajow ych jakoteż j 
różnych powinszawań na imieniny, Nowy! 
Rok itd . co dzień nowości, o 30“/o taniej j

jak  wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w  Krakowie, j
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p ró b n a  po n adesłan iu  5 kor.

Scnzacyjna Nowość. 

m oże być fo to g ra fem .
» Z ap ara tu  fotograficznego 

1 „B litz“ może każdy bez po- 
przeddnej św iadom ości spo­

rządzić gotow e fotografie. 
Lekkie k ierow anie tymże.

W ielkość 7 X  
Cena kom pletnego apara tu  

wraz z wszystkiemi przyboram i i poiskk-m 
ob jaśn ien iem  w eleganckiej kase tce  6 kor.

N o w o ś ć  I Y; V. V. K a m era  śliczny 
kom pletny a p ara t fotograficzny z 6 p ły­
tam i 6 X 9  lub 12 rzniętym i. Nowy 
zam ek błyskaw iczny. — Cały z m etalu. 
P e w n a  zm iana p ły t. Sk ładając się ze 
S tich era  suchej płyty, ram ki do kopiow a­
n i a ,  k a r t ,  o i c m n s j  k a m o r o w e j  l a t a m i ,  2
szalek do kąpieli w yw abiającej i u trw a la ­
jącej, jed n e j ' auli, ?atem  podziw iający bły­
skawiczny a p ara t z kom pletn. garn itu rem  
12 Koron. — W ielki bogato illustr. katalog 
fotogr. apara t, za n adesłan iem  50 hal. w 

m arkach. W ysyła za zaliczką 
M. RUNDBAKIN, Wien IX Serggasse 3.

w m m m m m m m m m m m m m s m s *  

Znana już i rozchodząca się w tysiącach kilogramów

s , S a w a  M r ® w i a , s
nie jest żadną domieszką do kawy zwykłej ziarnistej i nie­
tylko dorównywa jej w smaku, ale o wiele ją  przewyższaWĘT S C o f f f e i m y  n ie  z a w ie r a , a  n a to m ia s t  p o ­

s ia d a  5 6 , @f% c z ę ś c i  p o ży w n y ch . ""iSff

Cena ty lk o  70 ct. za 1 k l g r .
J e d n a ,  je d y n a  p ró b a  d o s ta te c z n a  d la  p rz e k o n a n ia  s i ę ! !

B o  n a b y c ia  w e w szy stk ich  h a n d lach  w  p aczk ach  po 8 5 , 18 i  5 ct.

Waśoiewski i Grabowski W Podgórzu, Mały Rynek S 8.
5—? P .  T .  O d s p r z e d a j ą c y m  w y s o k i  rabat.

S M B M K f c

F il ia  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKOWIE,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej' 

szumi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

wydaje 372%, i 4%
asygnaty kasowe 

przyjmcje wkładki na książeczki
rach. Mes,, oprocentowując takowe po 4 %

Przyjm uje depozyta wartościowe do 
przechow ania, udziela zaliczki na p a ­
piery w artościow e i usku teczn ia  zlece­
n ia  na  zfikupno lub sprzedaż efektów 
na g iełdach  krajow ych i zagraniczuvch. 

!4 — 100

iH
m

D=G.Schmidta
lekarza szfaiowego i F iz y k a  s ły n n y

Tylko prawdziwy 
z obokufflicszczonamarkactlHtniRa

usuwa czasową głuchotę 
wyciekz aszuszaraw nszaeh 
ipriytepionysTticIpTOfw 
wypadkach zadawnienia.
Do nabycia po2zf. za Fla- 

szka wrazze sposobem uiycia jedynie w aptece
PIOTRA MIKOUSCHAYIE LWOWIE

N auczycie la
n a  w ieś do dw óch  ch łopców  celem
przy g o to w an ia  ich jednego  do  g im ­
n a z ju m  a drugiego  do rea lne j p o ­
szukuje,' sit,*. Z głoszen ia p rzy jm u je  
dz ia ł in se ra to w y  N aprzodu  K raków , 
o se lsk a  15

S A I Y E  S O I
pochłania n i k o t y n ę ,  czyniąc ją z u p e ł n i e  n i e ­
s z k o d l i w ą  dla palącego papierosy, czego z w y ­
k ł a  w a t e  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a l a z e k

F a b r y k i  T u t e k  c y g a r e t o w y c h

W .  B U D O n U E O O
Magistra farmac. w Krakowie.

N a d t o  p o l e c a m : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych"

Na żą d a n ie  w y sy ła m  o k a zy  darm o i  ©płatwie.
SJ>o w  t i r a l lS s a e f o  i  h a n d l a c h .

2 2 3 1 . Bełdowski.
i r a p s i

i AlAj ii/k t/

|  dyma każdej gospodyni ^
I  s w o j e j  bieliźnie p iękny  po łysk

nad ać , — T en ż e  najłatw iej 
o siąg n ąć  m o żn a  je ­

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu 
z  s r e b r z g s t g m  p o ł t j s k i e m “

j z marką „ k o t  liżący łapkę11, który to krochmal dla swej wydatności,
\ pozyskał o g ó ln ą  w ziętość u P. T. k o n su m e n tó w .— Wszędzie da nabycia. >

Podarunków?S h  sp o d z ie w a n y c h  
( iw iaz d k o w y c ii ł  N o w o ro czn y ch

g K upcie z czcionek kanczukow ycii złożoną drukarnio, której w ła śc ic ie l bodzie 
Samodzielnym drukarzem . Druki ja k :  karty w izytow o, adresowo i zapra­
szające, zawiadom ienia wszelkie są w  jednej c liw ili wykonane. Prawdziwie  
praktyczny podarunek sprawiający tak m łodym  jak i starszym  w ie le  przy­
jem ności. —  Cena kom pletnej drukarni z e  w szystkiem i przyborami:

Bardzo eleganckie pieczęcie  aga­
tow e z pięknym monogramem  
a  złr. 1 5 0 ,  2’— , 3*50. Rączka na­
pełniona atram entem  wraz ze z ło­
tem  14 kar. piórem , raz napełnio-

i! Wiedeń. I. flólergssso 24
]' (T* Won 12179)

z c zc io n ek  złr. z  czc io n ek  s /r .
6 5  .  . —  5 0  2 5 3  . 2 * 4 0

9 0  *  ,  — - 7 0  3 H  . , 8  —

127 . . I — 468 . . 8 60
140 . . 1-20 640 . . 5  —
211 . . 2 —  800 . . 6 ‘—

nionem może na kilka  tygodni w ystarczyć do pisania, za sztuko 2 złr. 50 c t. 
E legancka portm onetka ze czterem a przegródkami i z  wyjm ować się dającym  
stemplom złr. 2 ' —. Sam  farbujący się  kauc/.ukowy stem pel z trzem a rządkami 
j»ko piękni o ni Ido wr na rączka cb pióra z ołówkiem i p ieczątką do lakowania 
za sztukę 80 ct.

F i la :  O D E S S A ,  ( t lo s y a )  K an atn aja  !2 .
Zastępcy poszukiwani. — Niestosowne przyjmuje napowrót — Cenniki darmo.

W W LEONA MAC: JPJk
Lokal re s ta u ra c y jn y  „pod Oackiom"

L u b i c z  9 .  Z O S T A Ł  Z T J P S M I E  0 M 0 W I 0 K T !  L u b i c z  9 .

Restauracya zaopatrzona w każdym czasis w św ieżą kuchnię.

Piwo Okocimskie. $1

doborowe napoje krajowe. {
i zagraniczne.

Ceny potraw i napojów 
zniżone.

Kofioerta muzyki wojkowej o iyw ać

I
f  Dia p. amatorów są do dyspozycy

B i l a r d y ,  -

0 zachowanie dotychczasowych 
łaskawych- względów uprasza 

ZARZĄD, 
od 1 0risdnia c o  ś r o d a  i sobota.

W S T Ę P  W  ©  L  M Y .

!aragurji«Łf.̂  niwjfawn:n»jaŁnE-»? CNSOE ocrcaatAia

l a  s M i i a j ą e e  i l §  ś w i ę t a
P o r t e r z d r o w o t n y

n i e z r ó w n a n y  w  s m a k u ,

z n a k o  r o i t s

PIW O  M AECOW E i EESPO ET

B row ar w Tenczynku,
s t a c y a  M r a s e s a o w i e e .  

i e p r e z e n f a c y a  w  K rak ow ie , u i. Bi>acha II.
T e l e f o n  4 6 2 .  hS -

m  P i u s
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

zaw ierająca części składow e ja k

W O D A  S E Ł f l l S U
w yrobu fabryki pod firm ą

I. l i m  i GHMURSKI w Krakowie
u lica  ś w . G ertra d y  I. 4 .

Do nabycia w aptekach i drogueryach.
141 ♦

t p u d e ł k a
« j  mocne i

na akta
k o n a n e ,  do użytku FP. j^o- 
t a r a u s z ł j ,  J R d u ? o k a tó w ,  £ B a n -  
k ó w  e t c . ,  d o s t a r c z a m  n a  z a m ó -
w i ś n i e  p o  n a j n i ż s z e j  c e n i e .

Zgłoszenia p roszę  nadsyłać do działu 
inserat. „N aprzodu", K raków, Poselska 15,

1 0  milionów Kart pocztowych.
| N ajlepsze, najp iękn iejsze  i o sta tn ie  no- 
i wości, w ytłaczane złotem , sreb rem  i je ­

dw abiem , jakoteż ta r ty  artystów , kw iatow e, 
gratulacyjne, im ieninow e, na  Boże Naro- 

j dzenie i nowy rok. — 100 sztuk so rtow a­
nych 3 K. 60 h., p rzy .o d b io rze  300 sztuk 
9 kor. — Każdy odb io rca  o trzym a wspa- 
iłia łą  tekę z angielskim  listowym  papierem  
wraz z kopertam i darm o. — Przesyła za

S T r  EbBrs0l,> Wiefl xx/ i  Postfach 8.

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne o. k. 
m edalem  

p ań st­
wowym. <fS

P._ M O R  A V T J  S  
E R U N  G r o s s e r  - P l a t z  6

Absolwent
technicznej szkoły zegarm istrzowskiej 
w Biel (Szw ajcarya) wykonuje i do- 
staraza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców  i will itd. na jpunktualniej i ze 
znajom ością fachow ą po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki n a  żądanie 

gratis. E ksport do Orientu.

B E Z  P R O W I Z Y I .
U bezpieczenie losów i p rem io  w ek od 
w szelkich  s tra t ,  i rewidowanie w 
każdem  ciągnien iu . Promesy. Prze­
kazy n a  c a łą  zagran icę . Snkassa 
różnych  weksli. Kupno i sprzedaż 
p ap ie ró w  w arto śc iow ych  i m one t.

Z lecenia zam iejscow e usku teczn ia  
szybko i su m ien n ie

Dom Bankowy i K nntor
JUOY BIRNBAUMA, Kraków, Rynek gł. 10-

Telefon Nr. 83.

Do n ab y c ia  przez każdą  księgarn ię  
DZIEŁO ratley rncd. Dra Miiiiera — wyszło 
■v now ym  i rozszerzonym  37. nakładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
N E R W O W E G O  i 8 E X U A L N E G 0

jakoteż o leczeniu  tychże.
Zam ów ienia uskutecznia za nadesłaniem  

t kor. 20 hal. w m arkach 
27 fiu rt Rober Briniszwik-

-  WSZELKICH ODPOWIEDZI *
l&sh inform acyi

i  SPRAWACH PRYWATNYCH
d o t y c z ą e y e h  d z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  

u d z ie la
Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D "

Kraków, Poselska I. 15.
Za n a d esła n iem  m a rk i na 20 h a le r z y .  "Hagi
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